
y\/ _nstatnich 

podmuchach 

es iennego 

wiatru 


I Z Anglii i Singapuru, 
t z Malezji i Hiszpanii, 
z RFN i USA - na doro¬ 
czny międzynarodowy 
festiwal latawców zje¬ 
chali się do holender¬ 
skiej miejscowości 
Scheveningen kon¬ 
struktorzy latawców. 
Sto pięćdziesiąt „kolo¬ 
rowych ptaków" zawi¬ 
sło - bo tak to chyba 
trzeba nazwać - na 
starcie, a te oryginalne 
zawody dorosłych 
tgromadziły na nadmo¬ 
rskiej plaży dwieście ty¬ 
sięcy widzów. 


Największym uznaniem 
lubliczności cieszyły się la- 
e egzotyczne. Zawodni¬ 
cy z Malezji puszczali lataw- 
fca-cudo, na którym w czasie 
lotu wiatr wygrywał różne to¬ 
ny. A mieszkaniec Singapuru 
pokazał latawiec-smoka dłu¬ 
gości stu metrów, składaję- 
cego się ze 154 pokrytych 
Splórami segmentów i ze smo¬ 
czego łba na końcu. 

• Na kolorowej Ilustracji 
obok przedstawiamy prze¬ 
gląd najciekawszych konstru¬ 
kcji z holenderskiego festiwa¬ 
lu latawców. Ale były i inne 
fenomeny w tej dziedzinie. 
>Grupa zawodników pokazała 
jnp. trzypiętrowy latawiec, 
>a właściwie trzy latawce 
[umocowane jeden nad dru¬ 
gim. Ta konstrukcja uniosła 
bez trudu w powietrze czło¬ 
wieka w koszu, a lina kotwicz¬ 
na musiała być przywięzana 
do wyciągarki na solidnym 
^samochodzie terenowym. 

Ale sensację festiwalu stał 
się - jak twierdzę organizato¬ 
rzy - największy latawiec 
świata, który wygiędał z dale¬ 
ka jak nadmuchiwany przez 
wiatr materac powietrzny. 
Miał 32 m długości, 16 m sze¬ 
rokości i 2,5 m średnicy - 
ponad 500 m 2 powierzchni 
nośnej. Do pomocy przy star¬ 
cie tego monstrum potrzeba 



KOLOROWE PTAKI 
NA SZNURKACH 

było 70 osób, a zakotwiczony 
był ton latawiec do... spy¬ 
chacza. 

Jeśli ktoś nie zdaje sobie 
sprawy, jaka może być siła 
wiatru - radzimy: zrób naj¬ 
prostszego nawet latawca 
i pożegluj nim w ostatnich 
jesiennych podmuchach wia¬ 
tru. Wysokich lotówl (sj) 

Fot. „Hobby" 

PS. W następnym numerze 
„Świata Młodych" - fotore¬ 
portaż z zawodów latawco- 
wych w jednej z warszaw¬ 
skich szkół. 



1 ■ Jfden z najprostszych, ale jak latali 2. wzorem był tu... plaster miodu. 3. Rurki aluminiowe i 25 m 2 powierzchni nośnej. 4 . Ten 
zupełnie przypomina smoka. 5. „Skrzydło" w kształcie delty - prawie lotnia. 6. Kolosalny motyl z egzotycznych krain. 7 . „ Nibysa - 
molot" o materacowatych skrzydłach. 8. Przypomina najnowocześniejsze spadochrony. 9. Wzorem była tu struktura kryształu. 

























II Ogólnopolskie 
Warsztaty 
Harcerskiej Służby 
Informacyjnej 

SPOTKAJMY SIĘ 

W GDAŃSKU 

Blisko rok temu, w czasie ferii zimowych, z inicjatywy Gdańskiej 
Chorągwi ZHP odbyły się I Ogólnopolskie Warsztaty HSI. Blisko pięć¬ 
dziesiąt druhen i druhów z całego kraju, korespondujących ze „Świa¬ 
tem Młodych" oraz Magazynem Harcerzy „Krąg", pod kierunkiem 
zawodowych dziennikarzy szlifowało swoje umiejętności pisarskie, 
poznawało tajniki redagowania gazety. Efekty ich pracy prezentowaliś¬ 
my na łamach „Świata Młodych". Uważni czytelnicy korespondencji 
HSI zamieszczanych w naszych czwartkowych numerach pamiętają 
zapewne, że część uczestników gdańskiego zimowiska wzięła udział 
w tegorocznej Centralnej Akcji Szkoleniowej ZHP redagując gazetę 
połową pod nazwą „Tropiciel". 

Już wówczas, przed rokiem, jak i w czasie lata, marzyło nam się 

kolejne spotkanie. I będzie! Z pomocą Głównej Kwatery ZHP i Komen¬ 
dy Gdańskiej Chorągwi, która przyjęła na siebie obowiązki gospoda¬ 
rza, organizujemy II Ogólnopolskie Warsztaty HSI. Odbędą się one 
w czasie ferii zimowych, w okresie od 28 stycznia do 11 lutego 1984 r. 

Co w programie? Będziemy chcieli zapoznać Was z formami pracy 



dziennikarskiej i stąd przewidujemy odwiedziny w ośrodku telewizyj¬ 
nym i radiowym, a także w redakcji gazety. Spotkacie się z dziennikarza¬ 
mi, których znacie z łamów prasy i ekranu telewizyjnego, przede 
wszystkim zaś będziecie redagować swoją własną, warsztatową gaze¬ 
tę. Pomagać Wam w tym będą dziennikarze „Świata Młodych". 0 in¬ 
nych propozycjach dowiedzą się uczestnicy warsztatów już na miejscu 
i zdecydują o ich wyborze. 

Kto może wziąć udział w gdańskim zimowisku? Zapraszamy tych, 
którzy już są lub chcieliby być korespondentami Harcerskiej Służby 
Informacyjnej, których interesuje zawód dziennikarski i chcieliby 
sprawdzić swoje możliwości, okazja do tego będzie znakomita. Uczest¬ 
ników warsztatów kwalifikować będziemy spośród korespondentów 
HSI „Świata Młodych" oraz tych, którzy w okresie do 10 grudnia br. 
prześlą do naszej redakcji co najmniej jedną korespondencję. A więc 
każdy zainteresowany sprawą ma szansę znaleźć się wśród 50 wybra¬ 
nych i spotkać się z nami w Gdańsku. Zapamiętajcie! Tylko do 10 
grudnia czekamy na Wasze listy! Na kopercie zaznaczcie „HSI - 
zimowisko". 


WITAMY NOWYCH! 

Do grona członków Klubu HSI „ŚM",a więc tych, którzy wydrukowali 
w naszej gazecie co najmniej trzy korespondencje, dołączyła kolejna 
grupa druhen i druhów: 

Wioletta Bąk - Koluszki 
Wiesław Grobelny - Poznań 
Piotr Pilawa - Krzeczyn Wielki, woj. legnickie 
Elżbieta Kwoczko - Kętrzyn 
Aleksandra Pawlikowska - Koszalin 
Aleksandra Głombińska - Warszawa 
Gratuluję! Odznaki i legitymacje HSI „ŚM" prześlę Wam za pośredni- 

“' , * mP ° CaV - Szef Klubu HSt „ŚM" 

MARIA JAWORSKA 


W ypowiadane słowa roty Przy¬ 
rzeczenia Harcerskiego przy¬ 
rzekamy walczyć 6 POKÓJ. 
Wielu harcerzy ustosunkowuje się jed¬ 
nak do tego biernie. Ale do tych ludzi nie 
zaliczan się członkowie Harcerskiego 
KJubu Turystyki Pieszej „Sezam" w Ko¬ 
szalinie. Ich postawa jet godna naślado¬ 
wania. W pięknej, choć nieco mokrej 
wieczornej scenerii, przy blasku po¬ 
chodni, zorganizowali w Koszalinie 
Wiec Pokoju. Wyraźny, choć lekko przy¬ 
tłumiony głos osoby czytającej porywa¬ 
jąco Deklarację Pokojową zmusił chyba 
wszystkich do refleksji. Ci, którzy nie 
chcą rozlewu krwi i nowych wojen 
umieścili pod Deklaracją swoje podpisy 
Pod pomnikami bohaterów II wojny 
światowej złożyliśmy kwiaty. Wzrusza¬ 
jący montaż słowno-muzyczny dopełnił 
reszty Młodzież, głównie harcerska, ro¬ 
zeszła się z jeszcze większą wiarą w to. 


POKOJU 


pragniemy 

nade w s z y s t k o 


że POKOJ jest potrzebny całemu światu. 

Ile drużyn harcerskich podjęło podob¬ 
ną inicjatywę? Wierzę, że wiele. Trzeba 
przecież robić coś, co być może choć 
w małym stopniu przyczyni się do za¬ 
chowania tego najcenniejszego skarbu 
ludzkości. 

Nie jest to jedyna sezamowa inicjaty¬ 
wa tego rodzaju. Przyszłoroczny obóz 


letni to Harcerski Marsz Pokoju, trwają¬ 
cy blisko dwa miesiące. Jego trasa za¬ 
cznie się w Kołobrzegu, gdzie odbędą 
się harcerskie zaślubiny z morzem, a da¬ 
lsza wędrówka piesza poprowadzi przez 
Bydgoszcz, Toruń, Warszawę, Lublin do 
Chełma Lubelskiego. Cała ta wyprawa 
będzie nosiła nazwę „Szlakami Chwały 
Oręża Polskiego". Oczywiście, tak jak 


i w tym roku, „Sezam" będzie poznawał 
historię regionów, przez które będzie 
wędrować, będzie zbierał eksponaty et¬ 
nograficzne do swojego muzeum. Bę¬ 
dzie również, a może przede wszystkim, 
realizował typowo harcerski program 
oraz zapewne będzie „zaliczał" kolejne 
nocne alarmy. Z „Sezamem" będą wę¬ 
drować grupy organizacji młodzie- 
żowch i turystycznych. 

Może właśnie to wszystko przyczyni 
się w jakiś sposób do przekonania sze¬ 
rokich rzesz Polaków jak bardzo wszy¬ 
scy pragniemy pokoju i jak bardzo jest 
on nam potrzebny. Wprawdzie ZHP 
zrzesza niewielką część naszego naro¬ 
du, ale jednak nasz głos też się liczy. 
Przecież to właśnie z rzeczy małych, 
pwolutku, budują się rzeczy wielkie 
i najważniejsze. 

„Wydma" 

Koszalin 


Wariacje na temat... zbiórek 


W ^^ftorek. godz. 18,00. Rada drużyny 
X. Za ostatnim uczestnikiem 
spotkania drzwi zamykają się 
o 18.50. Na dziewięciu harcerzy stawiło 
się pięciu. 

- No więc.. - drużynowy zaciąga się 
papierosem - Jak oceniacie naszą 
wczorajszą zbiórką? 

- Wydaje mi się, że wypadła trochę 
za sztywno - odzywa się jeden z zastę¬ 
powych. - O nowi wcale się chyba do¬ 
bra* nie czulL W końcu było to spotkanie 
specjalnie zorganizowane dla nich, 
a tymczasem zajmowaliśmy się prawie 
wyłączni* swoimi sprawami 
Protestuje jedna z druhen: 

- Ni* truj, mieliśmy im cyrk sprowa¬ 
dzić? Było mówiori*. że mamy ich wpro¬ 
wadzić do drużyny, więc rozmawialiś¬ 
my o drużyn i*. 

- Dobrze, ale zobaczymy ilu Ich przy¬ 
jdzie na następną zbiórkę! 

- Ona ma rację, trochę przesadzasz, 
a poza tym - drużynowy strzepuje po¬ 
piół z papierosa do pudełka po farbach - 
ty byłeś odpowiedzialny za to wszystko, 
przecież to był twój pomysł z wprowa¬ 
dzaniem nowych, a teraz masz prete¬ 
nsje? 

- Jak to, mój pomysł' - chłopak jest 
oburzony - Rada zatwierdziła? Zatwier¬ 
dziła! Zgoda, że ja podałem projekt, ale 
dlatego mam odpowiadać i za werbo¬ 
wani* ludzi, i za program, I za prowadze¬ 
nie. może jeszcze mam sam jeden 
Stawać w kręgu 


- Nie podoba ci się tutaj - przerywa 
drużynowy - nikt cię nie trzyma... 


Czwartek, o 17,30 zbiórka drużyny zu¬ 
chowej Y. O godzinie 17,29 wpada ostat¬ 
ni zuszek i melduje: 

- Druhu, Eli nie będzie, jest przezię¬ 
biona. 

Wszystkie zuchy na wywoływane 
imiona odpowiadaję kolejno „Czujl". 
Nie ma tylko Eli. Drużynowy w Idealnie 
wyprasowanym mundurze spoględa na 
swoję gromadkę dziewczęcą, równie 
starannie umundurowaną i mówi: 

- Czuj, zuchyl Dziś mamy zapowia¬ 
daną „zbiórką niespodzianki". 

Drzwi harcówki uchylają się i do izby 
zagląda potwornie wymalowana „mor¬ 
da". Zuszki patrzę nieco wystraszone na 
dziwnego stwora. 

- No, kto powita naszego gościa? 
Przecież zuch Jest... 

- Dzielnyl - słychać zbiorowy okrzyk 
l wszystkie dwadzieścia trzy dziewczyn¬ 
ki rzucają się do drzwi wciągając do izby 
niespodziewanego gościa. Sadzają go 
na pieńku i pytają: 

- Skąd jesteś? Kto jesteś? 

- Słuchałem waszej ostatniej gawę¬ 
dy. Jestem - dumnie wypina pierś - jej 
bohaterem. 

- Ach, to bazyliszek.. szepce jakaś 
zuch na I nagle radosny okrzyk: 

- To przecież druh Tomek I 


Zabawa rozpoczyna się na dobre. Po¬ 
przez wosołę rozmowę z „bazyllsz- 
klom", kilka pląsów, ciekawe gry, do¬ 
chodzi do ważnego momentu. Pada ko¬ 
menda do rozbawionych zuchów: 

- Zuchyl Ci... 

- Szaaa... jak ocho pada odpowiedź 
i zbieramy się przy zapalonych świecz¬ 
kach w Kąciku Obrzędów. Na ścianie 
karta na pozór czystego papieru. Gaśnie 
światło eloktryczne, zuchy zasiadają wo¬ 
kół świec. „Bazyliszek" rozpoczyna ga¬ 
wędę. Drużynowy tymczasem bierze do 
ręki krędkę i powoli zamalowuje całą 
kartę. Wyłaniają się kontury Polski oraz 
napis: „Zuch kocha Polskę". Padają 
Imiona trzech zuszków, która wstają. 
Wyciągają po dwa palca nad świeczka¬ 
mi. „Obiecuję być dobrym zuchem..." 


Piętek, godz. 19,00, zbiórka drużyny Z. 
Umówione miejsca spotkania - harców¬ 
ka. Wchodzę do obszernego liceum, na 
parterze znajduję się drzwi z pięknie 
wykonanym napisem: Izba harcerska. 
Naciskam klamkę I... znajduję się we 
wnętrzu normalnej „dziesiątki", najpo¬ 
pularniejszego chyba namiotu harcer¬ 
skiego. W kącie, na podstawie, stoi dłu¬ 
ga gałąź z ptakami z szyszek i żołędzi. 
Jest i bażant z długim ogonem rudej 
trawy i sowa wytrzeszczająca okrągłe 
oczy z najwyższej gałęzi. Tablica ogło¬ 
szeń przypomina letni obóz: zdjęcia, ar¬ 


tykuły, okolicznościowe napisy Pod su¬ 
fitem wiszę drewniane krążki z wypalo¬ 
nymi imionami harcerzy. Jest stojak na 
proporczyki, „Szatnia" - wieszak z że¬ 
rdek. Pośrodku palenisko, wokół niego 
bale i wielki pień, na którym leży opraw¬ 
na w korę brzozową kronika drużyny. 

Mój poznany na CAS-ie kolega jest tu 
gospodarzem. Widząc moją zachwyco¬ 
ną minę mówi z dumę: 

- Wiedziałem, że ci się' tu spodoba - 
podsuwa mi wykonany z pnia I powygi¬ 
nanych korzeni fotelik. - Moi zaraz 
przyjdę. 

Powoli schodzę się chłopcy z drużyny, 
Każdy wita mnie serdecznym „czuwaj". 
Padają Imiona i przezwiska. Rozpoczy¬ 
namy normalną zbiórkę. Wśród gru¬ 
bych polan zapala się czerwona lampka 
imitująca ognisko. Piosenka, gawęda 
drużynowego... Zapominam o tym, że 
jestem wśród ludzi, których jeszcze kwa¬ 
drans wcześniej nie znałam. Wszyscy 
wspólnie wspominamy CAS, śmiejemy 
się z zabawnych historii obozowych. 
Kiedy się żegnamy, czuję, że „Bratnie 
słowo" naprawdę łączy nas w jedną 
harcerską rodzinę. 

Ile jest takich zbiórek jak w drużynie 
X? A ile takich jak w drużynach Y i 2. 
Chciałabym przeżyć tych drugich jak 
najwięcej. Podczas takich spotkań 
umacnia się moja wiara w to, że harcers¬ 
two jest naprawdę wspaniałą organi- 

Alsksandra Głombińska 
Warszawa 



Żyję aktywnie 


Do „RP" zaglądam często. Narm. 
czątku, gdy jeszcze byłam młodu* 
interesowały mnie inne zagadiT 
nia. Teraz obchodzę mnie kl 0Do t 
moich równieśników. 


Wydaje mi się, iż niektórych: 
na by się było pozbyć. Na pr 
dwunastoletnia dziewczyna 
(111 nr „RP"), że ma 18-letniego 
ta. którego niesłusznie (moim 
niem) nazwała leniem, Zap 
i ona nie jest takę „świętą", a , 
w domu wyolbrzymiła i to stras 
Ona jest jeszcze dzieckiem, a 
młodzieńcem, którego nie inu 
domowa krzątanina, lecz dysku™* 
muzyka i książki oraz dziewczyny 
Jest to całkiem zrozumiałe. ™ 


Ja także mam brata - student* 
którego lubię, a nawet więcej-cenię 
bardziej niż kogokolwiek. Napisa¬ 
łam, że dwunastolatka wyolbrzymiła 
pracę domową i to jest istotna praw¬ 
da. Jestem nieco starsza od autorki 


listu, 


a mnie spoczywa więcej obo¬ 


wiązków aniżeli na niej. I z tego po¬ 
wodu nie rozpaczam, co więcej, jes¬ 
tem zaangażowane społecznie; na¬ 
leżę bo przeróżnych organizacji; do 
kółka matematycznego, w którym 
jestem przewodniczącą i do koła 
PCK, którego również jestem prze¬ 
wodniczącą; do kółka historyczne^ 
go, gdzie organizuję wycieczki; do 
SKS, (jestem czołowym bramka¬ 
rzem, a raczej bramkarką). Gram tak¬ 
że w ping-ponga, kometkę, siatków-* 
kę, piłkę ręczną i nożną, a zresztą 
będę wszystkiego wymieniała, be 
zabrakłoby mi kartek. Dodam, 
przygotowuję się do dwóch ollr 
piad o różnej tematyce. Uwielł 
historię, chemię, geografię. Obo¬ 
wiązki szkolno i domowe sprai 
mi przyjemność. Należę do Zł 
i ZSMP. Z tego tytułu biorę ud; 
w dwudniowych rajdach pic 
rowerowych, a czasem tylko do 
bliskiego lasku, lub na polankę. 

Ponadto mam kochanych r 
ców, z którymi mogę porozmawiaj 
na każdy temat i o wszystkim; nigdy-i 
Ich się nie krępuję, nie b" 
chociaż jak sobie zasłużę, to „bt 
dostaję także, lecz bardzo, bardzo j 
rzadko, o to dlatego że Bibo oni.af" 
ja do domu wracam późnym wiec 
rem 1 jesteśmy zmęczeni. Prócz tego ’ 
mam sporą gromadkę przyjacf* 
którą bardzo lubię (jednych w’*' 
drugich mniej). Co ważniejsze -zai 
ważyłam, iż mam naśladowczynl 
które we wszystkim starają się u* 
dorównać (no, może nie zupełnie w* 
wszystkim, ele...). Mam także przyj* - 
dół, z którymi koresponduję. 

Uczę się angielskiego i prs| 
nauczyć także francuskiego. A 
zawsze duże lub małe poczucie h 
moru. Mam również wady, które sl* - 
rem się zatuszować zaletami. 

A jedną z nich (nie wiem czy * 
wśda i chyba nie taka groźna), t~ 1 
to, iż nienawidzę dentysty, 
uwielbiam natomiast czytanie 
żek. Lubię i cleezę się, i*** 11 ,- 
grono przyjaciół jest pełne i wszy* 
czują się w nim dobrze, a nia zn0 *~~ 
jeżeli ktoś z niego odchodzi (to m<* 
nie zderzyło, ale trzeba liczyć 
wszystkim) „ 


OD REDAKCJI. Uwaga, 
Volkmer z Jestrząblal Oto 
o jaki prosisz: Polskie Towarzy**"™ 
Schronisk Młodzieżowych, ul ^ 
eimska 28,00-791 Warszawa- 

















_ Trzecie pokolenie Piekarów „żyje 
z wody" - żartuje 35-letni Jerzy Piekar, 
kontroler techniczny w białostockich 
wodociągach. To już tradycja! 


TRZY 


Polskie 

rodowody 


POKOLENIA 
PRZY WODZIE 


Wynalazek k 

białostockich f 
wodociągów 
- dysza napo¬ 
wietrzająca 
wodą, urzą¬ 
dzania po¬ 
wszechnie In¬ 
stalowane 
w całym 
kraju 



Z apoczątkował ją przybyły z Nowo¬ 
gródka Bazyli Piekar. Robotnikiem 
został w 1924 roku, pracował w wy¬ 
kopach, przy konserwacji rur. Jerzy zapa¬ 
miętał go jako rowerzystę. Dziadek bo¬ 
wiem, będąc już tzw. dyżurnym sieci, do 
awarii jeździł przeważnie rowerem. Cza- 
► se m też dorożką. Zimą natomiast wracał 
! z roboty niosąc pęk kluczy na plecach. To 
było wtedy, gdy z powodu śniegu rower 
się do jazdy nie nadawał. 
i Bazyli Piekar mieszkał w drewnianej 
piętrowej oficynie domu przy ulicy Sien¬ 
kiewicza. Po budynku nie ma już śladu, 
jest tam „Pewex". Białystok za czasów 
I młodości dziadka, a także i ojca Jerzego, 
miał óałkowicie inny charakter niż obec¬ 
nie. śródmieście nosiło jeszcze cechy 
miasta, ale większość ulic pokrywały ko¬ 
cie łby, zabudowa była parterowa. Drew¬ 
niane skromne domki, stadka kur i owo¬ 
cowe drzewa za płotami można obejrzeć 
j i dziś, tuż za nowoczesnym domem towa¬ 
rowym Central. Uliczki: Ołowiana, Ode- 
. ska, Cygańska, Angielska zachowały się 
chyba bez zmian, i to w sąsiedztwie obec¬ 
nego trzypiętrowego biurowca Wojewó¬ 
dzkiego Przedsiębiorstwa Wodociągów 
, i Kanalizacji. Kiedyś znajdowały się tu 
zbiorniki na wodę i mała budka - dyżurka, 

- gdzie monterzy oczekiwali na wezwania. 

jciec Jerzego, Włodzimierz Piekar 
II już rodowity białostocczanin, 
przyszedł do wodociągów jako 
. 18-letni chłopak w 1941 roku. Też wsiadał 
na rower i pedałował na miejsce awarii. 


Kiedy w 1944 roku, przed wycofaniem się 
z miasta, hitlerowcy zamierzali wywieźć 
plany wodociągów i regulacji rzeki Białej, 
wspólnie z kolegami (na polecenie inży¬ 
niera Antoniuka) wykradł dokumentację. 
Zaraz po wyzwoleniu można było zacząć 
odbudowę, plany ocalały. Z rąk pierwsze¬ 
go prezydenta miasta po wojnie otrzymali 
za swoją odwagę dyplomy uznania. 

Włodzimierz Piekar przepracował 
w wodociągach wiele lat, ostatnio mając 
do czynienia już nie z wodą, lecz z zaopa¬ 
trzeniem magazynu w niezbędne do roz¬ 
budowy i konserwacji sieci materiały. Na¬ 
jeździł się po Polsce, stale czegoś brako¬ 
wało. 


N ajmłodszy z Piekarów, Jerzy po 
maturze i wielu zdanych egzami¬ 
nach podnoszących jego kwalifi¬ 
kacje, jako monter-hydraulik znalazł się 
nad Eufratem. Pracował niedaleko grani¬ 
cy iracko-syryjskiej, o 130 km od Bagda¬ 
du, gdzie Polacy budowali przepompow¬ 
nię. Kontraktu nie przedłużył, po roku, 
w lutym 1981 wrócił z Iraku do Białegosto¬ 
ku. Zdobył jednak wiele doświadczeń, za¬ 
robił, zobaczył po drodze kawałek świata. 
Jeździ teraz „maluchem", tradycji rowe¬ 
rowej nie podtrzymał. Widzi też jak obec¬ 
nie maszyny ułatwiają pracę przy wyko¬ 
pach itp. Bo gdy był chłopcem właził z oj¬ 
cem do głębokiego na 5-6 metrów kanału 
budowanego tradycyjną metodą - z ce¬ 
gieł. Kanały te wyglądały jak w telewizyj¬ 
nym filmie o Janie Serce. Trzeba je oczy¬ 
szczać specjalnie wyprofilowaną szufel- 










To zdjęcia przyjechało z Jerzym (pierwszy z lewej) znad Eufratu, gdzie pracował przez 
rok przy przepompowni 



> | Wdo* ogólny Białegostoku 



Rodzinne zdjęcie Piekarów. W środku siedzi senior - Bazyli, z prawej stoją rodzice Jerzego: Włodzimierz z ioną Romualdą 



ką. Betonowe czyści się strumieniem 
wody. 

Po kilkunastu latach pracy oko ma Jerzy 
takie, że tylko spojrzy I wie, jakie parame¬ 
try ma dana rura. Do jego obowiązków 
należą obecnie wszelkie nowe podłącze¬ 
nia wodociągowe. Zna plany całe| sieci. 
Zresztą starsi pracownicy mają je po pros¬ 
tu w głowie, tak jak i jego dziadek, i ojciec. 
Kiedy syn po ojcu pracuje w tym samym 
zakładzie - staje się patriotą przedsiębior¬ 
stwa, to oczywiste Jerzy zna również his¬ 
torię białostockich wodociągów. W 1980 
r obchodzono ich dziewięćdziesięcio¬ 
lecie. 

Umowa między władzami miasta a Inź. 
Michałem Ałtuchowem, który przedtem 
budował wodociągi w Moskwie, Peters¬ 
burgu i Grodnie, podpisana postała w 
1890 r. Zobowiązał się on w ciągu dwóch 
lat wybudować urządzenia do ujęcia wo¬ 
dy, pompownię, system urządzeń uzdat¬ 
niających itd. ówczesne wodociągi miały 


dostarczać miastu około 1000 metrów 
sześciennych wody na dobę. Umowa zre¬ 
sztą opiewała „na wiadra". Wybito nawet 
specjalne żetony uprawniające do pobie¬ 
rania „1 wiadra wody" w Białymstoku. 
Kontrakt ujmował budowę rezerwuaru 
o pojemności 15tysięcy wieder (czyli oko¬ 
ło 150 m sześciennych), ułożenie rurocią¬ 
gu od stacji pomp w Białymstoku o dłu¬ 
gości 10 wiorst, a także zlokalizowanie 
w ruchliwch punktach miasta ośmiu pun¬ 
któw do pojenia koni I bydła. 


yj wą woda była bardzo droga (te 
m sześcienny kosztuje 78 gros 
toteż wielu właścicieli domów nie 
stać na takie udogodnienia jak kran z 
dą w domu. Po wyzwoleniu, gdy m 
kańcom Białegostoku przeprowad. 
do mieszkań wodę bezpłatnie, byli 
którzy tak przywykli do swoich stuc 
i wiader, że nie chcieli słyszeć o wc 


z metalowej rury... Nie zgadzali się po 
prostu. Niedawno np. do Jerzego Piekera 
przyszedł młody człowiek z ulicy Mohylo- 
v 'C # kiej. by zgłosić, że w domu w ogóle nie 
ma wodyl... Wnuk czy spadkobierca tam¬ 
tego zwolennika studni musi obecnie za¬ 
płacić za przyjemność posiadania kranu 
z wodą. 


łystok jest obecnie dużym miastem, rr 
wielkie zapotrzebowanie, ciągle powsta 
nowo dzielnice. Jerzy Piekar z rodzir 
mieszka w osiedlu Piast Czy któreś z jej 
dzieci będzie podtrzymywać tradycje z 
wodu „żyjących z wody" - trudno sądzi 
dopiero uczą się czytać. W każdym raz 
i dla syna nie zbraknie pracy, bo sta 
modernizuje się najstarsze ujęcia, dągn 
nowo „nitki" wody. 


ANNA GRZYBOWIĘCKA 
Fot archiwum 











,J*$t szansj. ż* 
pod koniec pierwsze¬ 
go kwartału przyszłe¬ 
go roku książka wre¬ 
szcie trafi do uczniów. 
AJ* nie może/ny tego 
zagwarantować" 
powiedziano mi w Mi¬ 
nisterstwie Oświaty 
i Wychowania A roz¬ 
mowa dotyczyła pod¬ 
ręcznika od historii 
dla klasy VIII. Po¬ 
przednie wydanie wy¬ 
cofano w zeszłym ro¬ 
ku ze szkół w celu 
skorygowania i uzu¬ 
pełnienia. Jak dotąd 
o nowym podręczni¬ 
ku ani słychu, ani wi¬ 
du. I chociaż trudno 
się z tym faktem po¬ 
godzić, to trzeba so¬ 
bie jakoś radzić, tym 
bardziej, że egzaminy 
do szkół średnich pra¬ 
wie za pasem. A nowa 
książka, jeśli nawet 
ujrzy światło dzienne 
w marcu lub kwiet¬ 
niu, w co wierzą jesz¬ 
cze najwięksi tylko 
optymiści, i tak bę¬ 
dzie już musztardą po 
obiedzie. Po prostu 
przyda się jedynie do 
powtórek tuż przed 
egzaminem. 



Ą Lekcja bez podręcznika. Kłopot dla 
uczniów czy nauczycieli? A może dla jed¬ 
nych I drugich... 


jest raczej rzadkością, biblioteki są dużo 
uboższe niż w stolicy, a i pomocy nauko¬ 
wych niewiele... 


• NAUCZYCIELKA III: Prowadzę lekcje 
w formie wykładu. Rzeczy ważne dyktuję 
bądź zwracam na nie uwagę. Zalecam 
lekturę uzupełniającą, są to książki, które 
można znaleźć w naszej szkolnej bibliote¬ 
ce, pobliskich bibliotekach publicznych 
i osiedlowej czytelni naukowej, ale nie 
wymagam, aby wszyscy czytali. Wiem 
jednak, że większość uczniów do lektur 
zagląda, szczególnie gdy zagadnienie jest 
interesujące. Tak było na przykład z tema¬ 
tem „Wojna polsko-radziecka 1919- 
1920". Zainteresowanie na lekcji było 
ogromne, klasa zadała mi mnóstwo pytań 
i prawie wszyscy przeczytali odpowiedni 
fragment z książki Andrzeja Ajnenkela pt. 
„Od rządów ludowych do przewrotu ma¬ 
jowego", którą poleciłam. 

Od czasu do czasu zastępują mnie na 
lekcji referenci, którzy przygotowują te¬ 
mat na podstawie wskazanej lektury. Re¬ 
feraty są dość łubianą formą zajęć wśród 
moich uczniów. Póki co, nie muszę do 
nich namawiać, zawsze mam ochotników. 


TYMON : Interesuję się historią od daw¬ 
na. Mam w domu dużo książek historycz¬ 
nych i lubię je czytać. Postanowiłem prze¬ 
czytać wszystkie lektury uzupełniające, 
które pani podała na początku roku. Cza¬ 
sem szukam też materiałów na własną 
rękę. Niedawno przesiedziałem parę go¬ 
dzin w czytelni, aby „wytropić" jakieś 
szersze informacje o Gabrielu Narutowi¬ 
czu, o którym była mowa na lekcji. Zbie¬ 
ram także wycinki z gazet na tematy histo¬ 
ryczne. Mam już tego sporo. Z tegorocz¬ 
nych gazet zgromadziłem pokaźny plik 
wiadomości o Janie III Sobieskim i odsie¬ 
czy wiedeńskiej. Braku podręcznika nie 
odczuwam specjalnie, chociaż na pewno 
przydałby mi się. 


J ak zatem radzą sobie tegoroczni ós¬ 
moklasiści i Ich nauczyciele historii? 
Odwiedziłam kilka warszawskich 
szkół, aby znaleźć odpowiedz na to 
pytanie 


NAUCZYCIELKA I: Jestem oburzona 
decyzją o wycofaniu z użytku starego pod¬ 
ręcznika do historii, w sytuacji kiedy nie 
był jeszcze przygotowany następny. Ktoś 
tej sprawy nie przemyślał do końca. Po to, 
żeby skorygować nieliczne fakty, nie trze¬ 
ba było od razu rezygnować z książki, tym 
bardziej, że nowej jeszcze nie ma i pewnie 
długo nie będzie. Ja i moi uczniowie w da¬ 
lszym dąg u korzystamy ze starych podrę¬ 
czników. Część z nich odzyskaliśmy od 
naszych absolwentów. W obecnych ós¬ 
mych klasach przypada jedna książka na 


WYTROPIĆ 


NARUTOWICZA... 


NAUCZYCIELKA II: Uczę historii już od 
30 lat Prawie każdy temat mam opraco¬ 
wany szczegółowo w osobnej teczce. Nie 
przeszkadza mi więc szczególnie brak te¬ 


go podręcznika. Współczuję jednak nau¬ 
czycielom młodym i bez doświadczenie, 
dla których na pewno jest to duże utrud¬ 
nienie w pracy. Od uczniów wymagam 
wiadomości z lekcji. Jeśli ktoś nie byl 
obecny, musi sam uzupolnić lukę z poda¬ 
nej przeze mnie lektury. Polecam korzys¬ 
tanie z podręczników do szkól średnich. 
Moi uczniowie czytają także chątnie ze¬ 
szyty historyczna o II wojnie światowej, 


więc wciągnęłam je na listy lektur uzupeł 
niojących. Oprócz tego prawie zawsze ko¬ 
rzystamy z map, atlasów, tablic historycz¬ 
nych I Innych pomocy naukowych. Histo¬ 
rio staje się wtedy mniej abstrakcyjna 
I lepiej przyswajalna. 


Zastanawiam się tylko, jak ta nauka 
historii bez podręcznika wygląda gdzioś 
na prowincji, gdzie nauczyciol-specjalisle 


Podręcznikowe 
kłopoty 
z historią 


; ^ v u- nikt 

pisze przecież aż tak szybko ab "V 
wać wszystko. Poza tym notatki 
niestaranne i niekompletne wiel ^> 
przyjściu do domu trzeba fe 8 S| 
nowo. Uczen/e się bez podrę^l 
bardzo niewygodne, czasochłonni 
o wiele słabsze rezultaty. Sto Pn , fi > f* 
m w naszej klasie pogorszyć JJS 
roku. ’ W|J 


KRZYSZTOF: Podręcznik jest Dn , 
ny przede wszystkim średnim i S i Z? 
uczniom. Bo dobry uczeń zawsze- 
sobie poradzi. A słabszy, jeśli maki^ 
z innymi przedmiotami, to nawetn^ 
dzie miał czasu zajrzeć do lektury uH** 
niającej z historii. ^ 


MIROSŁAW: Nie lubię podrą* 


do historid Zawierają tyiko dft^f^ 


fakty. Lubię natomiast zbele fryaZ! 
książki historyczne, ale jest ich niewt 
Toteż historii uczę się przede wszw^ 
na lekcjach. Mamy bardzo dobrą „jT 
dętkę, która potrafi zainteresowatt 
nudniejszym nawet tematem. Z przy?; 
nością chodzę na lekcje historii IjZ 
nie muszę dużo notować. Wiadomy 
same, bez większego wysiłku z mojej*, 
ny, zostają w pamięci. 


MARCIN: Mało podręczników dołj 
klasy nadaje się do użytku. .Matematyj 
i „Chemia" są do kitul Z .WypisóJJ 
polskiego też nie korzystamy w ogć/e.j 
dobitkę nie ma podręcznika do hist « 
Przyzwyczailiśmy się już do tegoI 


MONIKA: Nie ma podręcznika, więc 


IZA: To fakt, że zamiast podręczy 
można czytać inne materiały i nauczytj 
tego samego. Ale książki przeznaczą 
dla dorosłych czy dla studentów, z fe 
rych teraz jesteśmy zmuszeni korzya 
są pisane okropnie nieprzystępnym h 
zrozumiałym językiem. Przeciętnemu1 
moklasiście trudno się nieraz polep 
o co w nich chodzi. Kiedy ostatnio czy 
łam „Dzieje Polski" Topolskiego, (o. 
kilka zdań musiałam zaglądać do slow 
ka wyrazów obcych. Po kilku kartki 
zrezygnowałam z lektury i więcej doi 
nie wróciłam. Będę zdawać egzaminzh 
torii do LO i okropnie się go boję. > 
Podręczniki szkolne często wzbuda 
rozmaite kontrowersje co do zawarto* 
formy, jakości. Zawsze jednak lepiej Idee 
są, niż kiedy ich nie ma. I nawet ci, eon 
lubią podręczników, z okazji powtórki,ii 
sówki czy egzaminu, na pewno chętniej 
do nich zerknęli. Na razie pozostaje j* 
nak liczyć na własne siły, nauczycieli!* 
rzyć w to, że książka niebawem zosttn 
wydrukowana. Najtrudniejsze zaćm 
stoi zapewne przed tymi, którzy zdecyś 
wali się zdawać egzamin wstępny l 
szkoły średniej właśnie z historii. i 
Napiszcie do redakcji, jak Wy radzie 
sobie z historią bez podręcznika, cek. 
kto Wam w tym pomaga, z jakich ksi|Ś 
czasopism korzystacie. 

Czekamy na listy z dopiskiem na kopf 
cie „Historia". 

JOLANTA ZDAN0W9 
Fot. J. Łopuszy* 



Akcja „Książka za książkę " trwa! 


Zubożyć 

własną biblioteczkę, 
aby ją wzbogacić... 


czy przecież poszperać we własnym księ 
gozbiorze, aby znaleźć księżki, z których 
dawno się już wyrosło i które można wy¬ 
mienić na nowe i interesujące pozycje. 


J uz od marca tego roku irwa zaini¬ 
cjowana przez Przedsiębiorstwo 
Państwowe Dom Książki bardzo 
pożyteczna akcja pt. . Ksrazka za książkę” 
Dotyczy ona przede wszystkim wymiany 
knąztk dla dzieci I młodzieży. Tak więc nie 
trazda „książka za książkę' lecz książka 
dziecięca i młodzieżowa za książkę z tego 
samego gatunku Stare, przynoszone 
przez czytelników książki kupowane są na 
zasadach antykwarycznych. Za podwójną 
wycenę przyniesionych pozycji można 
kupie książki nowe lub stąre. lecz bardzo 
popularne I poszukiwane, jak choeby lek 
tury szkolne. Wymianą bowiem objęte są 
wszystkie nowe pozycje oraz część sta¬ 
rych (głownie lektur szkolnych) polskiej 
‘!teratury klasycznej i książek o tematyce 
przygodowo-podrózmezej. Inne, mniej 
popularne pożyci pochodzące od czytel¬ 
ników, są również kupowane przez księ¬ 


garnio i wyłożone do wolnej sprzedaży, 
boz wymiany. 


Największą popularność wśród mło¬ 
dzieży mają lektury oraz powieści Szklar¬ 
skich, Fiedlera, Niziurskiego, Siesickiej 
i Nienackiego. Chłopcy pytają o literaturę 
przygodową i .fantastyczną, nie gardzą 
przy tym kolorowymi komiksami. Dziew¬ 
częta darzą wielką sympatią „Anię z Zielo¬ 
nego Wzgórza", choć również chętnie ku¬ 
pują „Winnotou" Karola May'a i ciekawe 
opowieści o przygodach Tomka. 


Za sprzedane przez klientów książki 
.księgarnia wypłaca pieniędze i wystawia 
potwierdzenie sprzedaży na specjalnym 
kuponie ze stemplem księgarni oraz su¬ 
mą, za którą zainteresowany może kupić 
książki. Nie wszyscy od razu decydują się 
na zakup, gdyż nie zawsze jost z czego 
wybrać. Dlatego też kupon akcji „Książka 
za książkę" można realizować w ciągu 
miesiąca od daty jego otrzymania i to na 
raty. Od całej sumy wypisanej na kuponie 
odejmuje się po prostu ilość pieniędzy, za 
które czytelnik stopniowo kupujo książki. 


0 „Baśnie" Andersena oraz kolorowe 
książki z wierszami Tuwima i Gałczyńskie¬ 
go dopytują się rodzice najmłodszych 
czytelników. Niestety, właśnie tych ksią¬ 
żek wciąż jest za mało. Na wymianę pro¬ 
ponuje się przede wszystkim radzieckie 
bajki, które, choć kolorowe i wydane na 
ładnym papierze, rażą złym tłumacze¬ 
niem na język polski. Dlatego też zawie¬ 
dzeni rodzice maluchów uzupełniają bi¬ 
blioteczki swych pociech popularnymi 
„czytadelkami", które można kupić bez 
uprzedniego sprzedawania starych 
książek. 


Niestety, zdarzają się kupony niezręcz¬ 
nie podrabiane przez czytelników. Wpra¬ 
wdzie pęd ku książkom godny jest po¬ 
chwały, lecz nie za wszelką cenę. Wystar- 


Akcja obejmuje sześć księgarń warsza¬ 
wskich i kitka w oddziałach Domu Książki 
w Siedlcach, Ciechanowie, Ostrołęce 
i Płocku. Warszawiacy mogą wymieniać 


książkę za książkę w następujących księ¬ 
garniach: Al. Jerozolimskie 117, Święto¬ 
krzyska 14, Grójecka 109, Belwederska 6 
I Targowa 12. Oczywiście najczęściej od¬ 
wiedzane są księgarnie znajdujące się bli¬ 
żej stolicy. Mają one swoich stałych by¬ 
walców i to zarówno przynoszących książ¬ 
ki, jak też pytających o ciekawe tytuły. 
Pytających jest, rzecz jasna, więcej niż 
sprzedających. Dlatego właśnie w tej akcji 
liczy się każda książka. 


Wprawdzie zasięg wymiany I 
dotychczas, niewielki, lecz ' tak w 
cie tego pożytecznego przeds" 
wiele interesujących książek. na^ 
wznowienia przyjdzie jeszcze 
trafia do czytelników. A tymcza i 
na by kosztem małego P r /®0 lfl ^ 


nych biblioteczek zyskać nowft 


tytuły. 


ELŻBIETA SIDOR' 









Trzydziestolecie ^ 
Białostockiego ^ 

Teatru Lalek 

V ie rszc z. 

pieszczc 

►ty serca 


i pralnia 

Trudno dziś w dobie kaloryferów znaleźć za kominem prawdziwego świerszcza, który w dodatku 


opowiadałby bajki, przygrywając sobie na miniaturowych skrzypcach. A właśnie takie świerszczowo- 
baśniowe opowieści sprawiły, że wielu spośród blisko dwu i pół miliona widzów, którzy w ciągu 
trzydziestu lat istnienia Białostockiego Teatru Lalek obejrzeli ponad dziesięć tysięcy widowisk, przeżyło - 
jak to określił jeden z jubileuszowych mówców - prawdziwą pieszczotę serca. To właśnie świerszcz 
łaskotał ich pewnie swymi skrzydełkami. Ten ostatni z baśniowych świerszczy, który po długiej tułaczce 
od kHku lat zadomowił się w budynku, mogącym być podobno również... pralnią. 

J eszcze przed wojną w jednej z białos¬ 
tockich szkół podstawowych działał 
I lalkowy teatr, przekształcony po roku 
już w scenę międzyszkolną. Jedną z jej 
premier była wtedy bajka Marii Kownac¬ 
kiej ,<0 straszliwym smoku i dzielnym 
szewczyku, prześlicznej królewnie i królu 
Gwoździku", która w kolejnej inscenizacji 
jest i dzisiaj w repertuarze białostockiego 
teatru. 

Wojna przerwała zabawę lalkami, ale 
po wyzwoleniu amatorska scena ożyła 
znowu i ze zmiennym szczęściem działała 
do roku 1953. Krótko patronował jej także 
wcześniej miejscowy Dom Harcerza, za¬ 
nim właśnie wtedy stała się sceną zawo¬ 
dową, by po kolejnych sześciu latach do¬ 
czekać się upaństwowienia. Tak powstał 
białostocki „Świerszcz", który wyrzekł się 
swej nazwy (czyżby była za mało poważ¬ 
na?) dopiero w 1972 roku. 

Trudna sztuka przekształcenia zabawy 
w teatr w teatralną instytucję, to 
Iw ogromnej mierze zasługa pierwszego 
.dyrektora „Świerszcza" Piotra Sawickie¬ 
go. To on właśnie zamierzał już w 1948 
roku powołać przy teatrze studium artys¬ 
tyczne dla młodych adeptów sztuki lalkar- 
skiej. Wtedy mu się to jeszcze nie udało. 
jStudium Aktorskie Teatru Lalek powstało 
^przy białostockiej scenie dopiero w roku 
|1974, a po roku przekształciło się w Wy- 
•dział Lalkarski Państwowej Wyższej Szko¬ 
ły Teatralnej im. Aleksandra Zelwerowi¬ 
cza w Warszawie z siedzibą w Białymsto¬ 
ku. Dowód to na ciągłość zamierzeń I siłę 
tych, którzy je przez lata realizowali, two¬ 
rząc historię i tradycje Białostockiego Te¬ 
atru Lalek. 

Dziś „dyrektoruje" tu Krzysztof Rau, 
aktor-lalkarz, autor sztuk lalkowych i reży¬ 
ser, który do Białegostoku, jeszcze do 
„Świerszcza", został ścfągnięty przez na¬ 
stępczynię Piotra Sawickiego. Joannę 
Piekarską. Po obejrzeniu go w gdańskiej 



A lalki? Te Ali Bunscha pochodzę z widowiska „Lać głosie po rosie" Natalii Golębskiej (rok 1976) 



„Przypowieść o Jasiu, który szukał osia" Edmunda Wojnarowskiego rozwijała się na 
scenie w wymyślnej, zmieniającej się jak w kalejdoskopie formie 


„Miniaturze" w głównej roli w spektaklu 
„Zaklętego rumaka" Bolesława Leśmia¬ 
na, wysłała do niego bilecik z dwuwier 
szem: „Firuz Szachu, jednym skokiem 
wyląduj nad Białymstokiem" i wkrótce 
stało się tak, jak tego sobie życzyła. 

Nie wiem, czy istnieje drugi teatr w Pol¬ 
sce, który przez trzydzieści lat, a właściwie 
więcej, miałby tylko trzech dyrektorów i to 
do końca współpracujących ze sobą. I ze 
swoimi przyszłymi następcami, bo zespół 
aktorski od kilku lat zasilają absolwenci 
białostockiej PWST. W czasie jubileuszo¬ 
wego przeglądu mogliśmy także obejrzeć 
spektakl warsztatowy studenta Wydziału 
Reżyserii Grzegorza Kwiecińskiego, poka¬ 


zany w dzień po widowisku reżyserowa¬ 
nym przez Joannę Piekarską I dzień przed 
przedstawieniem Krzysztofa Raua. 

Ambitne zamierzenia, siła tradycji, róż¬ 
norodność spojrzenia na sztukę lalkową 
od lat przysparzają Białostockiemu Tea¬ 
trowi Lalek sukcesów. Zna go dobrze wie¬ 
le miejscowości województw: białostoc¬ 
kiego, łomżyńskiego i suwalskiego, gdzie 
trafia w swych objazdach, ale także pol¬ 
skie i zagraniczne miasta - organizatorzy 
lalkowych festiwali: Toruń, Warszawa, 
Lublin, Poznań, Opole, Bókóscsaba na 
Węgrzech, Warna i Zagrzeb. Występował 
poza tym w Algierii, Libii, NRD, RFN 
i w Związku Radzieckim. Polscy telewi- 



A lalki? Te Wlosława Jurkowskiego pochodzę z „Baśni o pięknej ParysadzJe" Bolesła¬ 
wa Leśmiana (rok 1979) 


dzowie znają jego spektakle choćby z Te¬ 
lewizyjnych Fostlwali Widowisk Lalko¬ 
wych dla Dzieci, który - jak I to inne - 
przyniósł białostockiemu teatrowi niejed¬ 
ną nagrodę. Dalekie wojaże zapoczątko¬ 
wał w roku 1958 wyjazd do Warszawy do 
zaprzyjaźnionego „Baja". W tym samym 
roku Zespół zetknął się z mistrzostwom 
radzieckiego lalkarza Sorgiusza Obrazco- 
wa, który teraz na jubileusz trzydziestole¬ 
cia przekazał do Białegostoku książkę 
swego autorstwo z najlepszymi życze¬ 
niami. 

Ż yczeń napłynęło zresztą wiolo. Od 
władz I organizacji, od zaprzyjaźnio¬ 
nych teatrów („Baj Pomorski" z Toru¬ 
nia i „Plociuga" ze Szczecina oprócz ży¬ 
czeń na jubileuszowy przegląd przywiozły 
również własno spoktoklo), od osób pry¬ 
watnych. Ale najsympatyczniejszy tolo- 
gram brzmiał następująco: „Za wiole lat 
twórczo/ pracy serdocznlo dziękujemy - 
lalki i dzieci". 

Jedne I drugie znalazły w oddanym 
w 1979 roku własnym budynku Białostoc¬ 
kiego Teatru Lalok, pierwszym w Polsco 
wzniesionym z takim właśnie przeznacze¬ 
niem, doskonałe warunki spotkań. Sala 
widowiskowa na blisko dwlościo pięć¬ 
dziesiąt miejsc, sala prób, obszerne foyer, 
dobrze wyposażona scena (dwa ostatnie 
miejsca połączone systemem wewnętrz¬ 
nej telewizji), garderoby, pracownio. Wi¬ 
dzowie czują się tu jak w domu. Oni wyko¬ 
nali kolorowo malunki wykorzystano na 
jubileuszowym plakacie, oni - ze znaczka¬ 
mi recenzentów - zasiadali w piorwszych 
rzędach, by - jak to powiedział dyroktor - 
„obmałować nas potom". Oni kupowali 
jedon przoz drugiogo plastykowe znacz¬ 
ki i plakaty wydano do poszczególnych 
widowisk, oni budowali wspólnie z akto¬ 
rami atmosferę spektakli, żywo roagując 
na wszystko, co się działo na sconlo. 


A działo się wielo: „Chodził Turoń, po¬ 
szczą kłapał" w jasełkowym widowisku 
Zbigniewa Poprawskiego, „Dokąd pę¬ 
dzisz koniku" pytano drownlanogo boha¬ 
tera sztuki Rody Moskowej, „0 straszli¬ 
wym smoku i dzielnym szewczyku, prze¬ 
ślicznej królewnie i królu Gwoździku" 
opowiadała bojko Marii Kownackiej, 
„Panto i Pontomto" - wymyśleni przez 
Henryko Bardljowskiego - wiedli dyskurs 
o życiu, „Przypowieść o Jasiu, który szu¬ 
kał osła" Edmunda Wojnarowskiego roz¬ 
wijało się no scenie w wymyślnej, zmie¬ 
niającej się jak w kalejdoskopie formie, 
o dorosłych - bo i o nich często pamięta 
Białostocki Toatr Lalek - bawiła i wzrusza¬ 
ło przygotowana na jubileusz najnowsza 
promioro: „Nim zopiojo kur" Wasilija Szu- 
kszyna. 

A lalki? Cóż, muszę przyznać, że nie 
było ich zbyt dużo. Wyłącznie Im oddano 
głos tylko w... sztuce dla dorosłych. W po¬ 
zostałych mniej lub bardziej wypierali je 
ze sceny aktorzy. Było to zazwyczaj nawet 
przekonujące, ale źle chyba się dzieje, gdy 
w teatrze lalek do lalek zaczyna się po 
prostu tęsknić. 

Białostocki architekt no trzy dni przed 
otwarciem nowej siedziby teatru napisał 
no (omach miojscowoj gazety: „To nio 
jest architektura... Jost dom, a nio ma 
teatru... To co tutaj zbudowano równie 
dobrze mogłoby mieścić fabrykę guzi¬ 
ków, bibliotekę, pralnię". Nio zgadzam się 
z tą opinią. I wierzę, że dobrze się tom 
czuje baśniowy świerszcz i lalki z wielu, 
wielu spektakli (z okazji jubilouszu można 
jo było obojrzeć no pięknej wystawie). Ale 
nie chciałbym, i chyba nie tylko jo, by 
ktokolwiek mógł kiedyś powiedzieć: jest 
toatr lalek, ale lalek nio ma.. 


JAROSŁAW LISIECKI 
Fot. Roman Sieńko 
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FORD 

GHIA TRIO 


K ońcem Forda prowadzi zakrojone na 
szeroką skale prace konstrukcyjne 
‘zmierzające do opracowania możli¬ 
wie najbardziej optymalnego pojazdu 
przyszłości. Lecz prace te nię są wyłącznie 
ukierunkowane na budowę tylko prototy¬ 
pów. gdyż zdobyte doświadczenia se kon¬ 
sekwentnie wprowadzane do aktualnie 
wytwarzanych pojazdów użytkowych. Ty¬ 
powym tego przykładem |est przedsta¬ 
wiony już na łamach naszego kącika 
FORD SIERRA, a najnowsza jego wersja 
XR 4 i. swym wyglądem zewnętrznym nie 
odbiega wiele od prototypowych wizji 
Fordów z serii „Probe" 


nego do użytkowania w mieście tzw. po¬ 
jazdu miejskiego, oznaczonego marką 
FORD GHIA TRIO. 


Warto wiedzieć, że duża ilość prototy¬ 
powych rozwiązań nadwozi dla samocho¬ 
dów przyszłości koncernu Forda powstaje 
we współpracy z włoską firmą nadwozio- 
wą Ghia Obydwie te firmy utrzymują ze 
sobą ścisłe kontakty, stąd też i w nazwach 
marek pojazdów pochodzących z koncer¬ 
nu Forda cząsto pojawia sią dodatkowo 
nazwa włoskiej wytwórni nadwoziowej - 
GHIA. 


Koncern ten na ostatnim salonie samo¬ 
chodowym w Genewie, który sią odbył 
wiosną br . zaprezentował też prototypo¬ 
we rozwiązanie samochodu przeznaczo- 



FORD GHIA TRIO wyposażony jest 
w nadwozie o długości 240 cm, jest więc 
najkrótszym samochodem osobowym ja¬ 
ki kiedykolwiek opracowano w biurach 
konstrukcyjnych zakładów Forda. Pomi¬ 


mo tych małych wymiarów mieści on 
w swym wnętrzu trzy osoby. Zastosowa¬ 
no w nim niekonwencjonalne rozmiesz¬ 
czenie siedzeń, fotel kierowcy znajduje się 
pośrodku kabiny, natomiast oba siedze¬ 
nia pasażerów są lekko cofnięte i umiesz¬ 
czone po obu stronach fotela kierowcy. 


konstrukcji uzyskano dzięki zastosowaniu 
do budowy nadwozia tworzyw sztucz¬ 
nych typu przekładkowego, energochłon¬ 
nych elementów typu „plaster miodu", 
kratownicowej struktury nośnej oraz szyb 
bocznych i tylnych wykonanych nie ze 
szkła, lecz tworzyw o nazwie metakrylat. 


jemności skokowej 250 cm sześć, 
szczony z tyłu i napędzający koła 


TRIO jest pojazdem lekkim, gdyż jego 
waga nie przekracza 337 kg. Niski ciężar 


Źródło napędowe tego samochodu sta¬ 
nowi 2-suwowy, 2-cylindrowy silnik o po- 


Maksymalna prędkoać osią g#n8 
ten model pojazdu wynosi 80 km/? 
a zużycie paliwa w ruchu miejskim 
przekracza 4 1/100 km. Ciekawa iU 
sylwetka FORDA GHIA TRIO przędą? 
na została na zdjęciach. 


NDUTKJE^ 


Zielono mi (27) 


O TYM, 

JAK SIĘ HODUJE 
NOWE ODMIANY . 


P racę hodowlaną zaczyna się za¬ 
zwyczaj od krzyżowego zapylenia 
kwiatów starannie dobranych ro¬ 
ślin rodzicielskich. W wyborze roślin 
rodzicielskich hodowcy kierują się 
wiedzą, doświadczeniem i intuicją. Za¬ 
pylenie wykonuje się sztucznie, nano¬ 
sząc pędzelkiem pyłek zebrany z pylni- 
kow na znamię słupka kwiatu. U roślin 
samopytnych konieczne jest przy tym 
usunięcie wszystkich pylników, aby 
kwiat nie został zapylony własnym 
pyłkiem. Kwiaty zapylone sztucznie 
Izoluje się starannie od przypadkowe¬ 


go zapylenia przez owady lub wiatr. 
W tym celu zakłada się na kwiat toreb¬ 
ki z folii lub z gęstej gazy. 

Aby uzyskać nową, wartościową 
odmianę trzeba wykonać niekiedy 
dziesiątki tysięcy krzyżówek między 
odmianami. Z krzyżówek tych zbiera 
się nasiona, wysiewa i otrzymuje setki 
tysięcy roślin. Każda z roślin jest mie¬ 
szańcem o indywidualnych cechach 
genetycznych. Zadaniem hodowcy 
jest teraz staranna obserwacja mie¬ 
szańców i selekcja tych roślin, które 
wykazują pożądane cechy. Jest to pra¬ 


ca niesłychanie żmudna i wymagająca 
olbrzymiego doświadczenia. W 100 
tysiącach roślin można znaleźć najwy¬ 
żej kilka egzemplarzy wartościowych, 
godnych dalszego rozmnażania. Wy¬ 
selekcjonowane przez hodowcę egze¬ 
mplarze rozmnaża się dalej przez wy¬ 
siew zebranych nasion lub wegeta¬ 
tywnie przez sadzonki lub szczepienie. 

Z siewu nasion rozmnażamy zboża, 
trawy, rośliny pastewne, warzywa 
I wiele gatunków kwiatów. Przez sa¬ 
dzonki rozmnażamy ziemniaki, niektó¬ 
re gatunki kwiatów i krzewy owocowe. 
Przez szczepienie rozmnażamy wię¬ 
kszość drzew owocowych. 

Po rozmnożeniu mieszańców zakła¬ 
da się poletka doświadczalne w celu 
oceny wartości otrzymanych mie¬ 
szańców. Każdy mieszaniec oznaczo¬ 
ny jest na razie odpowiednim nume¬ 
rem i dopiero później, jeśli okaże się 
naprawdę wartościowy, otrzyma od¬ 
powiednie Imię i stanie się odmianą. 

Na poletkach doświadczalnych ocenia 
się wszystkie cechy wyhodowanych 
mieszańców: wzrost, plenność, od¬ 
porność na choroby, szkodniki, wy¬ 
trzymałość na niesprzyjające warunki 
pogodowe, jakość plonu itp. Jeśli oce¬ 
na wypadnie pozytywnie, to hodowca 
uzyskuje prawo do zarejestrowania 
nowej odmiany I nadania jej imienia. 

W wielu krajach hodowca lub stacja 
hodowlana uzyskuje równocześnie 
patent czyli wyłączne uprawnienia do 
rozmnożonia wyhodowanej przez sie¬ 
bie odmiany. W nazewnictwie odmian 
hodowcy mogą wreszcie popisać się 
swoją fantazją. Odmianom nadaje się 
imiona podkroślające Ich charakterys¬ 
tyczne cechy, na przykład: burak „Glo¬ 
bus", seler „Alabaster", jabłko „Fan¬ 
tazja", imiona znanych osobistości, 
pięknych kobiet lub wielkich ludzi, na 
przykład: róża „Queen Elizabeth", 
mieczyki „Slmonette", szparagi „Ma¬ 
ry Washington". 

Wyhodowania nowej odmiany ro¬ 
śliny, rośliny rocznej, na przykład zbo¬ 
ża, wymaga około 15 lat pracy, ho¬ 
dowla nowej odmiany rośliny drze¬ 
wiastej, na przykład jabłoni wymaga 
od 30 do 60 lat pracy. Mimo tego, 
dzięki wysiłkom tysięcy hodowców 
mamy olbrzymią rozmaitość odmian 
w obrębie każdego gatunku i z każdym 
rokiem przybywa nowych, cennych 
odmian. 

Wyhodowanie nowej odmiany to 
jeszcze nie koniec pracy. Nową odmia¬ 
nę trzeba zachować, aby wskutek 
przypadkowych krzyżowań lub szko¬ 
dliwych mutacji nie straciła swoich 
cennych cech. Przy uprawie zbóż i In¬ 
nych roślin rocznych materiał siewny 
jest odtwarzany w stacjach hodowla¬ 
nych i dostarczany rolnikom do siewu. 
Przy rozmnażaniu roślin sadowni¬ 
czych korzysta się z tak zwanych mate¬ 
czników lub zrażników, w których 
drzewa i krzewy rosną pod kontrolą 
i tylko z tych roślin pobiera się sadzon¬ 
ki do dalszego rozmnażania. 

AUGUSTYN MIKA 




W obronie „Agaty” 


Wydaje ml się, że chorobą naszych czasów 
jest to, że każdy z nas chce we wszystkim 
znaleźć sens na miarę swojego „ja" i uważa, 
iż wszystkie sprawy winne być systematycz¬ 
nie poszufladkowane, wedle jakiegoś sche¬ 
matu, wzoru. Tak jest i w sprawie nadawania 
Imion zwierzakom. Zwierzę domowe, takie 
jak pies lub kot, powinno posiadać jakieś imię 
własne, gdyż potrzebne jest to choćby pod¬ 
czas tresury. Samemu zwierzęciu obojętna 
jest jednak treść Imienia. Według jakich więc 
praw, jakich zasad nazywać swoich ulubień¬ 
ców? 

Być może ktoś uzna np. że nazywanie zwie¬ 
rząt Imionami ludzkimi jest., niehumanitar¬ 
ne; odpowiem na to, że na naszym globie 
istnieją kwestie stokroć bardziej godzące 
w istotę nazwaną homo sapiens. Zwierzęta 
zresztą dość często nazywane są imionami 
będącymi odpowiednikami ludzkich imion. 
W kilku ogrodach zoologicznych na terenie 
kraju - prawie wszystkie kozy i wiewiórki 
nazywają się... Basie i to bez względu na płećl 
W jednym z nich pozwolono nawet pielęgnia¬ 
rzom decydować o nadawaniu imion nowo 
narodzonym małpom, antylopom, kotowa- 
tym, a ci nie przejmując się wiele chrzcili je 
swoimi imionami, skutkiem czego wścód 
zwierząt znaleźć można teraz Felę, Krysię, 
Zosię... 

Uważam, że dowolność w tym względzie 
jest nawet wskazana, gdyż w przeciwnym 
wypadku roić się będzie od Pikusiów, Re- 
ksiów. Burków..., a przy tym i od przezabaw¬ 
nych omyłek. Wyobraźmy sobie pana wołają- 


jo swego „Pikusia", który to plM** 1 ** 
cterema także Pikusiami na łące... 

N jednej ze swych książek Janeven£ 
ioodal wspomina, iż niektórzy 
lą badane przez siebie zwierzęta «<* 
merami, a nie imionami, sądząc,zeP" 
im to w zachowaniu bardziej obieKT 
stosunku do nich. Obawiają^ się 
d, że jeśli nazwą psa „Neron" - 
mie będą w nim widzieć cechy tyra"* ( 
Inak pisze Jane, zwierzęta, które *» 
wowała i badała podczas 
ały swoje imiona i nie wynikały sw° 
szywe sugestie. , ^ 

Przeciwieństwem tak pojmowanej, 

t urywek z książki „Ryk tygrysa - , 

idersona, gdzie autor zapytuje 
Ica z narzecza Telegów - 
'ego kundla, który wyglądał ta* ly 
II co najmniej sześć miesięcy' ^« 
siada, Adiappa? Usłyszał 
ciał w ten sposób... obrazić znien^ 
go sąsiada I Sam jednak przyznany 
ść zresztą niechętnie, że w rezu u*" 


rresztą niechętnie, że w rezu 
ryszedł, gdyż sąsiad raraW^ 
sniem, odwzajemnia mu si4"£* 
>b - nazywając Appu j edn *|* t ył 

a mu Hn nncTonia tłUmO^O 


nazywając Appu p"’’ t 
u do noszenia tłumokó* 

zykład ten dowodzi ceiowei 
możemy jednak sprawy 0® 
dostojna pani o imieniu Dis ■ i* 

sin na każdeoo właściciela. J 


•jna pam u inno...- - 

się na każdego właścicłe ,a ' 
i bogini łowów nazwie sweg 


BARBARA^ 














Mistrz 

już nie kicha! 


RFN (PAP). Gunter Nesbeda przez wiele lat 
bvł mistrzem świata w... szybkim wąchaniu 
tytoniu. Jego rekord, ustanowiony w ub. roku 
wynosii 5,66 grama w ciągu minuty. 

Ostatnio, ku zmartwieniu kibiców, Nesbe¬ 
da oświadczył, że porzuca „wielki sport". 
Zmusiła go do tego narzeczona, która katego¬ 
rycznie zabroniła mistrzowi treningów częst¬ 
ych niż raz w tygodniu. Uzasadniła to tym, 
ie nawet wtedy, gdy zajmował sią „sportem" 
tvlko przez godzinę dziennie, kichał potem 

przez cały wieczór, (kl) 


Ze szkła - taśma 
magnetofonowa 

\ W Instytucie Fizyki Słowackiej Akademii 
*Nauk jest opracowywana technologia produ¬ 
kcji szkła amorficznego. Pod względem budo¬ 
wy szkło amorficzne podobne jest do metali, 
•je sposobu produkcji zaś- do zwykłego szkła. 
Nowy rodzaj szkła powstaje z rozgrzanej ma¬ 
sy w wyniku specjalnej metody chłodzenia 
I ma postać taśmy grubości 0,05 mm, szero¬ 
kości do 20 cm i długości do kilkuset metrów. 
Szkło metaliczne jest wyjątkowo mocne, 
twarde, elastyczne, a niektóre jego odmiany 
są bardzo odporne na korozję. Zakłady „Tes¬ 
la" wyprodukowały z takiego szkła prototyp 
taśmy magnetofonowej o bardzo wysokiej 
Jakości, (ki) 

.Koncert dla 
j„pani koniowej” 


- ZSRR (PAP). Niezwykłe zastosowanie zna¬ 
lazła muzyka w Barowskim Zjednoczeniu Ho¬ 
dowlanym w Kokczerawskim Obwodzie Ka¬ 
zachskiej SRR. Znajduje się tutaj stado koni, 
.jako że zjednoczenie zajmuje się produkcją 
jumysu czyli kobylego mleka. Co roku wysy¬ 
ła się do sanatoriów republiki do 200 ton tego 
napoju. Ponieważ kobyły boją się elektrycz¬ 
nych dojarek, stosuje się je... równocześnie 
Z muzyką. Przy pomocy dźwięków wytwarza 
się u kobył odruch oddawania mleka. Słucha¬ 
jąc muzyki, zwierzęta uspokajają się i zapomi¬ 
nają o automatach, (kl) 


| 

Suseł przeciwko 
powietrznym 
piratom 

USA (PAI). Piraci powietrzni w Stanach 
Zjednoczonych tak sprytnie chowają mate¬ 
riały wybuchowe, że praktycznie nikt nie mo- 
ie zagwarantować bezpieczeństwa lotu. Oka¬ 
zało się jednak, że susły mają nie tylko wspa¬ 
niały węch, ale są również szczególnie uczu¬ 
lone na substancje wybuchowe. Przypuszcza 
»łę, że przy ich pomocy można będzie wykry¬ 
wać nielegalnie przewożoną broń. Ekspery¬ 
menty z susłami trwają, (jo) 



Redaguje 

Włodzimierz 

Lewiński 


Autorką mojego po¬ 
rtretu jest Anka Jurko¬ 
wska, którą zapisuję 
do Rzepklubu. 


CześćI 

Dowiedziałem się właśnie z NOWEGO KODEKSU 
DROGOWEGO, który będzie obowiązywał wszystkich, 
bo i pieszych też, od nowego roku, że jako pieszy MAM 
PIERWSZEŃSTWO NA PASACH i wszystkie pojazdy 
muszą się zatrzymać, żeby mnie przepuścićl 
Rozmawiałem_o tym z Krasnoludkiem. On powie¬ 
dział. że na cmentarzu jest specjalna kwatera dla tych, 
co mieli pierwszeństwo... Chyba mój kumpel ma rację: 
pierwszeństwo - pierwszeństwem, a życie jeszcze nam 
miłe. Będziemy przepuszczać wszystkie samochody 
i przechodzić wtedy, jak już nic nie będzie jechało I 
Nowy Kodeks Drogowy. Sporo w nim dotyczy pie¬ 
szych, to znaczy nas wszystkich, chodzących i biegają¬ 
cych po świecie. Zanim zacznie obowiązywać - powin¬ 
niśmy go poznać. Spróbujcie kupić egzemplarz w kio¬ 
sku Ruchu lub w księgami. Ciekawe, czy się to komuś 
uda 

Do zobaczenia! 

Wasz Rzep 


RZEPKLUB 

Zamieszczone poniżej żarty rysunkowe wyszperała Ewa 
Tamborek, członek klubu. 




- Musi być długo w morzu - mruknął Adrlen, gdy nasza, przesu¬ 
wająca się gładko na swej poduszce powietrza, łódź kontaktowa 
znalazła się pod ciemnym nawisem wyoblenla burty; zbliżający się 
statek nie reagował na żadne ostrzegawcze sygnały, radio I odbiorni¬ 
ki vłdeo milczały mimo długiego nawoływania, toteż zdecydowaliś¬ 
my się płynąć do niego. - A swoją drogą mogliby utrzymywać go 
w lepszym stanie, mają tam chyba jakieś automaty porządkowo-na- 
prawcze... 

Spojrzałem w górę: wypiętrzającą się nad nami burtę znaczyły 
nacieki soli, farba miejscami złuszczyła się, odpadła, styk blach 
Poszycia pokryły rdzawe smugi - nawet białe litery, którymi wypisa¬ 
no na dziobie nazwę: „NeU Armstrong" I port macierzysty - Lizbona 
- były zżółkłe i brudne. 

- Coś musiało się zdarzyć - powiedział Otis (w łodzi było nas 
“terach: on, Adrien, drugi oficer Claude Petrłni I ja; Ray I Michael 
Hawk mieli dołączyć do nas wiropłatem a wysyłanie na „Neila 
Armstronga" większej grupy na razie uznaliśmy za zbędne). - Awi- 
ri«, epidemia? Nie widać ludzi... Żadnego ruchu na pokładach. Ale 
•utomaty pracują jednak, patrzcie... 

Zza stewy rufowej wypełzł właśnie niewidoczny dotychczas, nie¬ 
wielki robot czyszcząco-malujący; połyskując blachą pancerza pełzł 
'"rolno; znacząc za sobą jaśniejszy pas oczyszczone! I pociągniętej 
Ł^rteią farbą powierzchni. Dopiero po kliku minutach pstrzenia 
zauważyliśmy. Ze jego ruchy są nieskoordynowane; przysuwał co 
kilka metrów, nieruchomiał, potem - utykając, jak gdyby musiał 


przezwyciężać niedostrzegalny opór - sunął znowu do przodu. Nagle 
zawrócił i ruszył z powrotem, po odczyszczonym już I odmalowanym 
pasie, zmywając położoną przed chwilą farbę; przyglądaliśmy się 
dopóki nie zawrócił raz jeszcze, bezsensownie niszcząc wykonaną 
poprzednio pracę - po to, by ją powtarzać od nowa. 

- Rozkojarżenie programu - powiedział głośno Otis, myśleliśmy 
tak wszyscy. Nikt mu nie odpowiedział, nie wyglądało to dobrze: 
pusU pokłady, rozkojarzony automat... 

- Nadal nie możemy nawiązać łączności - odezwał się odbiornik 
łodzi głosem Juana Haskinsa. - Otis, polecenie Surego: jeśli załoga 
okaże się niezdolna do kierowania sutkiem zaprogramujesz po¬ 
prawkę kursową I zakotwiczysz sutak pół mili od „Ariadny". 

- Przyjąłem. Wiesz jui coś o nich? 

- Tak, van Vincent uzyskał Informacje z Register of Shlplng ŚBI; 
rudoUnkowlec „Neli Armstrong" wypłynął 18 maja z Nassau, port 
przeznaczenia Norfolk. Najwyższej klasy certyfikat sprawności że¬ 
glugowej, nowoczesna konstrukcja, niemal zupełnie zautomatyzo¬ 
wane wyposażenie. - Zauważyłem, że Otis w tym miejscu podniósł 
brew, ale nie skomentował, słuchał dalej. - Dowodzi KapłUn Hernan- 
do Sllva... 

- Powinni dawno być w Norfolk. 

- Tak. Oczekiwany od 18 czerwca, jak dotychczas na próżno. Nie 
uwinął do żadnego innego portu. Przypuszcza się, że miał awarię 
na trasie.. 

- Od kiedy brak łączności? 

- Osutni komunikat odebrano 3 czerwca. Znajdowali się wów¬ 
czas na pozycji 26-52' Nord 179*13' West Rejs przebiegał normalnie. 


nie meldowali o żadnych trudnościach w żegludze. Późnym wieczo¬ 
rem tego dnia sUcja brzegowa w Fort Lauderdale odebrała wpraw¬ 
dzie jakiś urywek depeszy, która mogła pochodzić z ,.Armstronga", 
ale to nie jest pewne - głos uraz uniki, mimo długotrwałego 
wywoływania nie udało się już nawiązać rozmowy. 

- Potrzebowali pomocy? Nadali S. O. S.? 

- Nie. 

Cień wiropłatu przesunął się po falach, znieruchomiał; nad głowa¬ 
mi usłyszeliśmy jego wysoki, wibrujący warkot Nadajnik rozjarzył 
się migającą czerwoną lampką dodatkowego wezwania - tam nad 
nami, Ray zaczynał się niecierpliwić. 

, P0k ‘* d -Armstronga" - zaczął, gdy tylko puściłem go na 

f °"'« T w Y d *i* ł, « b * w !* k ^większym porządku: 

żadnych śladów znlszcunla, sztormowania... Ale nadal nie widać 
ludzi, nikt nie pokazał się, chociaż to niemożliwe, żeby nie zauważyli 
wiropłatu. Chcę zejść na statek I dostać się do wnętru; może 
wszyscy są chorzy, potrzebują pomocy. Stery przejmie Mlcheel. 

- W porządku. Zejdź, potem Hawk spuści drabinkę do łodzi Mv 
także umierumy przedostać się na pokład. 

- O. K. Czekam na was. 

u dryfuje wolno, możecie się nie spieszyć - wtrącił 

B ! d l d * 0stroinl ' prze * •*** «■» "Ie przerywajcie łączności 
z „Ariadną Będziemy na stałym nasłuchu. 

- Zrozumiałem. 




















































- Czy pan ma dobry wzrok? 

- Oczywiście, znakomity! 

- To proszę mi podać nurncrrd 
tracyjny jadącego przed nami s* 
chodu! 

- Jakiego samochodu??? 


Gabriela Górska 




PIEKIELNY TRÓJKĄT 


W 


•zwij ich do powrotu. 

- Wezwałem Al* na to potrzeba trochę czasu. Są na 


Jaszcza mówił. gdy pod powierzchnią wody rozległ tlą dziwny 
pomruk - jak gdyby głąbinow*. potężne stęknłącie. Odruchowo 
wcz e p łśem pale* w szczeliną przy framudze, przywarłem do drzwi za 
mołmi placami, w jednaj chwili przeleciało ml przez głową wszystko, 
co mogło byt powodem tego potwornego odgłosu - od podmorskich 


wulkanów, wstrząsów sejsmicznych, aż po wybuchy bomb pozosta¬ 
łych z którejś z minionych wojen czy też pękanie znajdujących sią pod 
dnem oceanu grot próżniowych. Przymknąłem oczy oczekując walą¬ 
cych sią na pokład ton wody miażdżącej wszystko co znajdzie sią na 
jej drodze; spodziewałem sią trzasku pękających nadbudówek i gro¬ 
dzi, pokładu stającego dąba pod moimi nogami, ryku morza, zgniece¬ 
nia, zatopienia walącymi sią z przekrzywionego horyzontu kilku- 
dziestometrowymi falami, krzyku tonących ludzi... 


Nie wydarzyło sią nic. Przez wielki kadłub „Ariadny" nie przeszło 
nawet drżenie, ocean nie poruszył sią, nie spienił większą od Innych 
falą. Tylko mgła nagle zaczęła się cofać - tak samo gładką, jakby 
uciętą nożom, zwartą, pionową ścianą, za której nieruchomą powie¬ 
rzchnią kłębiło się, pulsowało, pełzło I przelewało się coś, czego 
milczącą, czujną I skoncentrowaną obecność wyczuwało sią w taki 
sam sposób, w jaki Istnienie żyda rozpoznaje sią w pulsowaniu 
śluzowatego ciała nieruchomej ameby. A potem, nagle, jak gdyby 
targnął sią niewyczuwalny wiatr, mgła zbiła się, zwinęła w gigantycz¬ 
ny słup - z początku prosty, równy I sprawiający wrażenie czegoś 
również trwałego jak kamienna kolumna, ale już niemal w tej samej 
chwili, w której to pomyślałem - rozwijający się wachlarzowato 
u góry w ogromny, wirujący kielich, który, ciągle wirując zmienił ją 
w lej, niewyobrażalnie szybki, niewyobrażalnie ogromny, w ułam¬ 
kach sekund pogrążający się w wodzie; nie zmieniając ani na mo¬ 
ment rytmu fal, nie marszcząc się w tym miejscu, nie uginając nawet, 
ocean przyjął go, wchłonął w siebie bez śladu. 

Zamrugałem oczami patrząc na wodę - spokojną, nie wytrąconą 


na chwilą ze swego rytmu i bezchmurne niebo ponad nA 
Gdybym nie widział... Nie, to co ja sam widziałem mogło byćwkon 
tylko halucynacją. Ale ja i Thor Johnson... prawda: jeszcze I Ysnn* 
pracujący wraz z Thorem. Zbiorowe urojenie? Jaką przesz*^ 
mogłaby być w nich szyba? W moją stronę biegł Johnson - wyr“* 
wał kamerą, włosy, bardziej niż kiedykolwiek sterczały mu 
głowy, zmierzwione, poskręcane; twarz świeciła od potu. _ 
- Mam jąl Sfilmowałem to wszystko... I - czy uwi8rzirS f| n y, 
sprawdziłem wiatromierzem: kiedy się przesuwała był sztil zup 
zero stopni, najlżejszego podmuchu I 


Już miałem odpowiodzieć. kiedy doszedł mnie równy, sp« J 
głos Juana Haskinsa, głos, w którym nigdy nie słyszało się nleP 0 
zniecierpliwienia, napięcia: „ ^ 

- Oficer wachtowy prosi kapitana van Vincenta i doktoraR*^ 
o połączenie sią ze sterówką. Na trawersie z bakburty statek. *** 
wuje się dziwnie. Dryfuje prosto na nas. Nie odpowiada na syg 


Wyglądał naprawdę dziwnie; cichy, przechylony n,eco ^ l ^cf ie 

o <* 


burtę, sunął wolno po lśniącej wodzie; nie manewrując S2B “'\* 0 
na „Ariadnę", jakby z jego pokładu nie dostrzegano leżą**®^, 
kursie statku, lub jakby d, co tam byli, postanowili starai 
dziobem. 


Dokończenie na str. 7 












































































































